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NAPOLEON
W B I T W I E  P O D  E Y L A U .

2  pam ięt. jen . C anlincourt.

Noc z 4. na 5. lutego przepędziliśmy w Szlitt, 
w Jicbćj wioszczynie, o kilka godzin drogi od 
E ylau; cesarz stanął główną kwaterą w nędz- 
nćj lepiance o jednym konnnie, który z kuchni 
wychodził. Mimo tój niewygody, Napoleon 
był w najlepszym humorze. W izbie znajdo­
wał się tylko jeden s tó ł; zastawiono mu na 
nim wieczerzę, którą on w pięciu minutach 
skończył; potem>zerwał się i na Constan’a żar­
tem rzuciwszy serwetę, zawołał z uśmiechem: 
»Hażno pręduo pozbierać resztb. z mojej spa- 
niałej biesiady l« (która składała się tylko z jed­
nej potrawy), i żywo przystąpił dc swego małe­
go żelaznego łóżka, na którein lalżały mappy i 
plany. W tej samej chwili wręczono cesarzowi 
depesze, przyniesione przez służbowego ofi­
cera. Napoleon przebiegł takowe, i zawołał: 
»Mamy ich U W tern wzrok jego stal się 
pochmurny i dodał surowym głosem: »Lecz 
cóżto, depesza ta, jeźli się nie mylę, szła zbyt 
długo; przyzwać mi oficera, chcę z nim mówić.«

»0 której godzinie wręczono wćpanu tą 
depeszę ?« zapytał wchodzącego.

»0 8mćj wieczór, Najj. Panie.®
»Wieleż godżin miałeś drogi ?®
»Tego dokładnie powiedzieć nie morę.® 
»Wćpan powinieneś to wiedzieć/* rzekł Na­

poleon z gniewem , przeszywając wzrokiem 
zbladłego oficera; »każdy oficer służbowy 
powinien to wiedzieć. Ja to wiem przynaj­
mniej Miałeś tylko cztery godzin drogi... wy­
jechałeś o 8mej, patrz na swój zegazek, któraz 
godzina ?« Oficer oniemiał z pomieszania . »No, 
czy łaska odpowiedzieć ? któraz teraz godzina?® 
natarł na niego Napoleon opryskliwie.

»Sire, pół do pićrwszej,® wybąknął oficer, 
»lecz drogi tak są popsute, takie zaspy śniegu.® 

»Nędzne wTymówki 1 oddal się wćpan i ocze­
kuj moich rozkazów.®

Skoro oficer zamknął drzwi za sobą, rzekł 
Napoleon z uśmiechem: »Potrzeba było skar­
cić wygodnego panicza, aby na porem lepiej 
ostróg swoich umiał zazywać. Założę się, że 
odpowiedź moja dostanie się na miejsce 
we dwóch godzinach.®

Jenerał Lasalle, obozujący w bhzl.ości 
Beppen, donosił cesarzowi, ze nieprzyjaciel­
ska kolumna, złożona z 15 do 10,000 ludzi, 
przez śniegi zatrzymaną i od głównej armii 
odciętą została. Byłato największej wagi wiado­
mość. Napoleon wydał rozkaz jenerałpwi La­
salle, aby ze swoją dywinyją uderzył na nie­
przyjacielską kolumnę, i urzeszkudził połącze­
niu się jej z główną ariniją. Poczem kazał 
przywołać do siebie służbowego oiacera, 
i rzekł do niego: » Wracaj wćpan do swego 
jenerała; oddasz mu tę depeszę, która jest 
pilną; masz stanąć o trzeciej godzinie, słyszysz 
wćpan; o trzeciej godzinie depesza ma się 
znajdować w ręku jenerała.®

»Sire!« odrzekł młody oficer stanowczo, 
»o pół do trzeciej będzie jenerał czytać de­
peszę, którą mi W. Ces. Mość powierzasz.® 

»Dobrze tedy, żegnam wćpana,« gdy już 
był u drzw i, raz jeszcze zawołał na niego, 
i rzek ł: »Powiedź jenerałow i, że miło mi 
będzie, jeżeli mię przez wćpana uwiadomi 
o skutku wyprawy.® Takto umiał Napoleon 
ukształcać sobie oficerów, którzy woleli sto­
kroć życie swoje narazić, niż się na przyganę 
z jego strony wystawić.

Lasalle, stosownie do rozkazu, pobił nie­
przyjacielską kolumnę. Korzyści zwycięztwa
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były wielkie. To postawi to w części acmiję 
nieprzyjacielską środków komunikacyi Ksjjg- 
dziewauyoh posiłków. Skoro Napoleon‘'t ę  
wiadomość otrzym ał, wykrzyknął radośnie: 
»l»*ielny Lasallel waleczne wojsko1 teraz bitwa 
wygrana. Mości panowie, naprzód podEyiaul® 

W dnia bitwy najszkaradniejszą mieliśmy 
niepogodę, śnieg z drobnym pomieszany 
deszczem, pokrył ziemię skorupą lodową; żoł­
nierze i konie ledwo na nogach utrzymać się 
mogli; a jednakowoż od samego świtu wal­
czono z największą zapalczywością. Nakonisc i 
słońce zaszło, a bitwa jeszcze nie była roztrzy- 
gniętą. Ku wieczorowi cesarz w niecierpli 
wościswojej objeżdżał pole bitwy; mimo gradu 
kul zwiedzał każden punkt zagro/ony, w tćin 
przekonaniu, że obecność jego cuda tworzy. 
Na niektórych punktach ustało już strzelanie; 
nieprzyjaciel Drzv nadchodzącej nocy zdawał 
się ustępować z pola bitwy. O godz. 8mej- do­
niesiono Napoleonowi, że hardzo ważne stano­
wisko kolo kościoła w E ylau , które w ciągu 
dnia po kilkakroć zdobywane i tracone było, 
blizlueni jest wzięcia przez nieprzyjaciela. Woj­
sko nasze eirgle walcząc z przeważniejszą silą 
cofnęło się na cmentarz. Piorunem był juz 
Napoleon pośród chwi jjącycb się batalijonów 
na cmentarzu: »Cóżto ma znaczyć?« krzyknął, 
vgarslka nieprzyjaciół m ałażby pokonać żoł­
nierzy wielkiej armii? Nie... to być me może' 
Artyleryja naprzód! Naprzód waleczni, musi­
my zdobyć kościoł... musimyl«

»Nieeh żyje cesarz!« zagrzmiał) żołnićrze, 
i w ściśniętych szeregach poszli do szturmu.

O kilka kroków od cesarza szedł stary 
grenadvjer; twarz miał oczernioną dymem 
prochu, osmolone w ąsy, krwią suknie zbry- 
zgarie, a lewe ramię zgruckotane od kuli 
działow ej; nie zważając na to szedł śmiałym 
krokiem w swoim szeregu.

*Idź, i każ się zawiązaćU zawołał nań cesarz.
* Jeszcze nie c z a s ,^odrzekł grenadyjer ozięble.

, »Mówię ci, udaj się do ambulansu U za­
wołał Napoleon.

wWprzód musimy zdobyć kościoł,« odrzekł 
żołnierz, i już nam zniknął z oczu.

Około godziny lOtej kościoł znowu był 
w naszej mocy. Cesarz kazał wstrzymać ogień; 
wojsko udało się na spoczynek. Napoleon , 
wycięczony pracą dnia całego, powróciwszy 
do swego namiotu, rzekł do mnie: rWszystko

•idzie pomyślnie! Jutro bądziem mieli jeszcze 
dzień gorący, lecz bitwa wygrana.®

Jak był ubpąny rzucił się na łóżko, i zasr ął 
niebawem. O łte j ranu juz znuwu siedział na 
koniu i wydawał potrzebne rozkazy; ustawiał 
artylleryję, przemawiał do szeregów, i ob­
jeżdżał front każdego pułku. Kówno ze wscho­
dem słońca rozkazał, aby na wszystkich punk­
tach uderzono na nieprzyjaciela. Około l i t e j  
rano zawierucha, która od świtu trwała, tai 
gęsto sypała śniegiem, że o dziesięć kroków' 
liit można było nic widzieć. Właśnie w tym 
czasie postrzeżono oddział nieprzyjacielski 
z 5 do G000 ludzi, który odebrawszy w nocy 
rozkaz połączenia się /  główną armiją, zabła- 
kał się w śniegowej zamieci, i w niepewności 
zbliżał się ku nam na ,strzał karabinowy. 
Cesarz natychmiast wyprawił przeciw niernn 
dwa Latalijony grenadyjerów gwardyi, pod 
dowództwem jenerała Dorsenni. Grenadyjery 
podsuwali ?ię w milczeniu, trzymając broń na 
ramieniu. Tymczasem szwadron, pełniący 
służbę przy:cesarzu, uderza z tyłu na nieprzy­
jacielską kolumnę-, i napędza ją na naszych 
grenadyjerów, którzy ją Lagnetami przyjmują. 
Niespodziewany ten napad zrazu pomieszał 
szyki nieprzyjaciela; lecz potem opamiętawszy 
się i poznawszy swoje przewagę, mężny stawił 
opór i nad greuadyjerami zaczął brać górę. 
Gdy w tej właśn.e chwili wysuwa się młody 
oficer 2 szeregu, byłto mężny kapitan Ernest 
An toni, i donośnym zawoła głosem ; rZa mną 
waleczna moja kbmpanij&l Za mną towarzy 
szel zdobęd/iem sztandar nieprzyjacielski U 
i z dobytą szpadą, na czele swoich żołnierzy, 
uderzana nieprzyjacielskie szeregi.Gwałtowne 
to natarcie łamie czoło szyku nieprzyjaciel­
skiego; grenadyjerowie wpadają, w środek , 
i niebawem cała koluińna rozb ta, pomordo-* 
wana i zabrana w niewolę.

»Najpięknićjszeto dzieło dnia dzisiejszego!® 
zawołał cesarz, który był świadkiem odwagi 
bohaterskiej Anzoni’ego. Kazał go przyzwać 
do siebie, i rzek ł: »Kapitanie Anzoni I godzien 
jesteś zaszczytu dowodzić moimi starymi gre- 
nadyjerami. Krzyż oficerski z pensyją 2,000 
frank, są nagrodą wćpana. Z początkiem kam- 
pai ii otrzymałeś stopień kapitana; tym kroki&nr 
postępuj dalój , a z wysokim stopniem po­
wrócisz do Paryża. Stopień nabyty na polu 
bitwy, naiwięcćj człowieka uzacnia w oczach
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moich, Dziesięć łfrzy^ów l,egii honorowej roz­
dane zostaną' iniędzy żołnierzy wćpana.«

Jednogłośne: »Niech żyje 1* zabrzmiało, i 
z nieopisanym zapałem na nowo w bój poszli 
żołnierze. Nieprzyjaciel został pobitym* i szu- 
liał ocalenia w ucieczce. Lecz dla Napoleona 
dzieło dnia tego nie było jeszcze skończonem; 
podłog swego zwyczaju objeżdżał on polebitwy 
aby obrachować stratę nieprzyjaciela, i obec­
nością swoją ożywić staranność około rannych, 
słowem, aby na wszystko mieć baczne oko.

Przerażający był widok rozległej prze­
strzeni pokrytej śniegiem, zaczerwienionym 
potokami krwie. Przejeżdżaliśmy około pew­
nego wachmistrza od dragonów, ranionego 
śmiertelnie, który ujrzawszy cesarza, zawołał: 
»Umieram! lecz mniejsza oto... niech żyje 
cesarz I« — ^Zanieść tego walecznego do am­
bulansu,« rzekł cesarz do swoich służbowych 
oficerów; »mości panowie, pozsiadajcie z koni, 
weźcie go na ramiona i polećcie staraniom 
Larrey’a.« Duże łzy stoczyły się po bladem licu 
dragona; pobożnie złożył ręce i zawołał: »J.ak 
mi Bóg miły, gdybym miał sto życiów, z rado­
ścią oddałbym wszystkie za tego człowieka!«

Koło jednej bateryi opuszczonej przez nie­
przyjaciela ujrzeliśmy 1500 do 2000 poległych 
grenadyjerów i drugie tyle nieprzyjaciół, 
pomieszanych z sobą w szerokim lirwie stru­
mieniu. Musiała się tu nie do opisania za­
cięta walka toczyć. Przytłumione: >.Niech 
żyje cesarz U słabo daw ało się słyszeć z tej 
mogiły trupów. Zwróciliśmy oczy ku stronie 
zkąd głos ten wychodzi!, i ujrzeliśmy ozdo­
bionego krzyżami i ranami okrytego oficera, 
który do pół zawinięty w sztandar nieprzy­
jacielski, usiłował powstać z ziemi. Gdy się 
Napoleon doń przybliżył, zawołał: »Niech żyje 
cesarz 1 błogosławię m ul a teraz żegnam cię 
dobra, źeguam cię! biedna moja matko!« Po­
czerń wzniósł oczy błagające na cesarza, i upadł 
znowu na ziemię, wyrzekłszy te słowa: »Pięk- 
nej Francyi... ostatnie moje westchnienie!«

Napoleon ponuro i z osłupieniem wpatry­
wał się w umierającego i rzek ł: >;Mężny An- 
zoni 1 dobry młodzieńcze!... Pensyja, którą 
jem u przeznaczyłem, matce jego wypłacaną 
będzie.a Potem obrócił się do pana Ivan , 
który mu towarzyszył, i rzekł: »Opatrz wćpan, 
czyli jest jaka pomoc dla niego, zachowaj 
mi tego bohatera. To okropnie I« I znowu

w głębokich .rozmysłach dalej dbjeżdzał pole 
bitwiy. ZbadyWałetn Napoleona bardzo często 
w podobnych okolicznościach, widziałem go 
nieraz wzruszonego głęboko, lecz nigdy się 
nie wymknęło mu.słówko, zdradzające uczucie 
żalu, lub bolejące nad nieuchronneini skutka­
mi wojen.

J A N  Ś N I A D E C K I ,
W  L A T A C H  1778— 1781 . A U T O B I J C G R A F I J A .

(L  W ize ru n k ó w  i  ro zs trzą sa ii n a u k o w ych  ; cząści 
j e d e n a s te j ,  1835 r.

(Ciąg; d a ls iy . )
Śniadecki, powróciwszy do Leodyjum, po 

zwićdzeniu wielu jeszcze innych miejsc w Ho- 
landyi, najwięcej kanałami w różnych kierun­
kach ten kraj przerzynającemu, zatrzymał się 
czas niejakiś w tein mieście. Nabrał przekonania 
podczas tej podróży, że zatrudnienia handlowe 
Holendrów nadto im wiele odrywają czasu i’ 
myśli od nauk, tak, że stan naukowy tego 
Imaj u nie może iść w porównanie z jego za­
możnością i środkami. Wakademii leodyjskiej 
naprzykład, nie było żadnego prawie matema­
tyka, jedna tylko medycyna dawną jej sławę 
utrzymywała. Uczony Hennert w Utrechcie 
i Van Suimtłen w Fraueker, sław ny fizyk, sami 
prawie w umiejętnościach dokładnych dali się 
publicznie poznać z większym zaszczytem na 
świecie uczonym, Napisał o tern Jan Śniadecki 
obszernie do Ptastner’a z Paryża, pod dniem 
23. sierpnia 1780 r., który w odpow iedzi swn- 
je j zGettyngi przyznaje, ze postrzeżenia jego 
są ważne i prawdziwe. Nowo zabrane znajo­
mości i związki z uczonymi W’ Holandyi, zje­
dnały dosyć wielką wziętość młodemu Pola­
kowi. Kowiększały ją niewypowiedzianie to- 
warzyskość i uprzejma żywość Śniadeckiego, 
która wielu zwabiała i garnęła do niego. 
Często nawet nie mógł się obronić od natręt- 
ników, którzy go i czasu i cierpliwości dużo 
kosztowali. Takie było między innerni zda- 
rzęnie z pewnym Afrykaninem w Leodyjum, 
który go ścigał bez zmordowania, chcąc się 
koniecznie nauczyć logiki u niego- Byłto^czło- 
wielt olbrzymiego wzrostu, syn bardzo boga­
tego osadnika z przylądku Dobrzej-nadziei. 
Zawróciła mu się głowa dosyć nową jeszcze 
wtenczas nauką logiki; czytał więc wszystkich 
dobrych i złych bez wyboru pisarzy w tej 
materyi, i nie mógł z nimi trafić do końca.

8
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A ze mu się Jan Sniadeclu bardzo podobał, 
gdy go codzień prawie w różnych zgromadze­
niach widywał, ułożył sobie, że musi do­
skonale umieć ulubioną od niego logiką, a za­
tem uczyć tego , który jej me umie. By łato 
także w swoim rodzaju niepospolita logika! 
Oryginał ten , biorąc rzeczy trochę po afry- 
kańsku, zapomniał, ze prócz jego zapału po­
trzeba jeszcze było dobrej woli nauczyciela; 
prześladował więc Śniadeckiego swojem na­
leganiem i prośbami, codzień z godną po­
dziw ienia stałością. Ofiarował mu się jechać 
za nim tam , gdzie się u d a , i trudy jego na­
uczycielstwa wynagrodzić, tak jak zechce. 
Trw ały te napady ciągle przez czas pobytu 
Śniadeckiego w Leodyjum, ponowiły się 
w Paryżu, aż nakonioc wytrwałość jego i roz­
targnienia wielkiej stolicy zmordowały na­
szego amatora logiki i uwolniły Śniadeckiego 
od prześladowania.

Po krótkiej, ale bardzo korzystnej dla siebm 
podróży w Holandyi, wyjechał nakoniec do 
Paryża i stanął tam w styczniu r. 1780. Zaj­
mujące jest własne opisanie pobytu jego w tein 
mieście, które tu co do słowa kładziemy, 
zostawując sobie przydać na końcu niektóre 
wiadomości z innych źródeł czerpane:

>/Postanowiłem sol ie (mówi Jan Śniadecki) 
w tein uneście: naprzód, doskonalić się w wyż­
szej matematyce , osobliwie w jej przystoso­
waniu do astronomii i mechaniki, poznać prace 
i dzieła geometrów francuzkich; pow tóre, 
uczyć się chemii, historyi naturalnej i trud ­
niejszych traktatów fizyki, po trzecie, poznać 
literaturę francuzką, znakomitszych w ni/j 
pisarzy, ćwirzyć się w mówieniu i pisaniu 
językiem francuzkim; nareszcie znaleźć spo­
soby przebrania się do Anglii, dla poznania 
nauk i pisarzy tego narodu. Idąc za radą Ren- 
n e rt’a, abym aię trzymał kolegium francuz- 
hiego (College ae France) co do nauk, po­
szedłem na lekcyję prof. Couain, tłumaczącego 
podówczas rachunek integralny z dzieła przez 
siebie wydanego. Uderzyło mię czyste i jasne, 
a tak nowe dla mnie wystawienie rzeczy, 
które znałem. Słuchanie ciągłe i pilne tego 
profesora, przerabian-'e w domu wszystkich 
rachunków-, rozmyślanie nad jego uwagami j 
dżetem , podwoiło mój do matematyki zapał, 
ale razem otworzyło mi oczy na głębszy tej 
umiejętności w -dok. Przekonałem się, ze umia­

łem  w Niemczech mechanizm rachunkowy, 
ale nie głębokie myśli w tym rachunku za­
warte, i prowadzące od jednego do drugiego 
działania. Trzeba było przebiedź uwagę cał 
zbiór moich matematycznych wiadomości i 
.zrobić sobie ich gtuntownićjszy i porządniej­
szy widok. W czóm był mi przewodnikiem 
profesor Cousm, który poznawszy mię bliżej 
i prawie jak swoje dziecko polubiwszy, nie 
tylko w każdym czasie i w każdej trudności 
do siebie udawać się pozw olił; ale nawet 
później po kilka godzin na dzień ze mną praco­
wał, do wyłożenia mi najgłębszych w rachunku 
integralnym i mechanice rachunków. Zapo­
wiedzą! nam na rok przeszły szkolny astro- 
nomiję j iz y c z n a ; a zatćm aplikacyjf naj­
głębszą rachunku integralnego i mechaniki; 
do którćjem się gotował przez miesiące waka­
cyjne, sierpień, wrzesień i październik, roz­
wiązując najtrudniejsze zagadnienia w rachun­
ku integralnym z p. Cousm profesorem i mo­
im współuczniem i przyjacielem p. Lefevre’m 
de Gineau, członkiem dzisiejszym instytutu i 
izby deputowanych. Jakoż od listopada 1780 
do lipca 1781 tłumaczył naic p. Cousin z wy­
gotowanych przez siebie sexlernów (które 
potem przerobił i wydrukował, pod tytułem: 
Jntroduction a Cetude de tastronom ie phy- 
sięue. Ptuis 1787 in hto) , problema trzech 
ciał w całćj rozciągłości z przystosowaniem 
do biegu księżyca i do poznania trzech dzieł 
i tablic: E uler’a , Clairaufa i Dalembert’a. 
Pićrwsza to była podówczas tego rodzaju 
lekcyja w P aryżu , co do rozległości i grun- 
towności. Przebiegłem dzieła Dalemberfa, 
Glairanfa, Fontain’a geom etry, Condorcefa 
i akta akademii nauk, co do części matema­
tycznej i fizycznej. Kupiłem sol e akta turyń- 
skie i w nich przewartowałem pisma pa. de la 
Grange. Porobiłem znaczne z tego com czytał 
w ypisy, notowałem t o , com zrobił i co mi 
jeszcze do zrobienia pozostaje w matematyce; 
bo to było głównem mojem zatrudnieniem. 
Było nas siedmiu uczniów na lekcyi pa. Cou­
sin : Lefevre de Gineau, sławmy dziś medyk 
paryzki Pinel, jeden Marsylczyk Caillau, znany 
z dziel Lacroix, Hiszpan Ximenes, kosztem 
królewskim sposobiący się na profesora w Ma­
drycie, ja, i jeden Holender, którego nazwiska 
r ie  pamiętam, ale który zostawszy profe­
sorem matematyki w Leodyjum, w kilka lat
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potem umarł. Słuchałem kursu astronomii pod 
p. de la Land’em ; miałem dany sobie klucz do 
małego obserwaloryjum w kolegium królew- 
skiem , gdziem się w obserwacyjach astrono­
micznych ćwiczył z p. Lefevre de Gineau. 
Zwiedzałem czasem obserwatoryjum wielkie 
pod pp. Cassini de Thury i Mechain, i często 
przebywałem u p. Messier’a w małem jego 
obserwatoryjum (H ó tel de Clugny). Ale naj­
więcej mię w astronjraii zatrudniały prace i 
pi<ma pa. Dionis du S ejoura, członka parla­
m entu , u którego często bywałem.*) Kilka 
kursów chemii z wielką słuchałem pilnością: 
pod Macquer’em ( au jard ln  des Plantes), pod 
d ’Aręetem (au College de France), pod Sage 
(a  fh o te l de M onnaye) , i pod Brogniarem 
(au College dePharmacie). Bardzo wymownie 
tłumaczył się Sage, doświadczeni robił z naj­
większą zręcznością i dokładnością, ale jego 
lekcyja była romansem, bo co rok inną hipo­
tezę brał za fundament swojej nauki, jednę 
dziwaczniejszą, jak drugą. Raz acidum pinque, 
drugi raz acidum phosphoricum , było p.er- 
v astkiein wszystkich ciał powszechnym. Nie 
słuchałem tych dubów, alein się pilnie przy­
patrywał doświadczeniom. Najwięcej korzy­
stałem z lekcyi d’4pęet’a , i te pilnie sobie, 
powróciwszy do stancyi, zapisywałem, tak 
dalece, żem cały kurs chemii jego z pamięci 
i bez żadnej skazanćj od profesora książki 
tłumaczony, miał przez siebie napisany; d’Ar- 
ęet, dowiedziawszy się o tera, sam moje pismo 
czytał i pochwalił. Przeczytałem z największą 
uwagą cały Dykcyjonarz chemiczny Maker’a, 
sławniejsze dzieła chemii, tudzież dysertacyje 
chemiczne w aktach akademii nauk ogłoszone. 
Praca i teoryja Lavok r?r’a dopiero wtenczas 
rodzić się i przebijać się zaczęła. Najdelikat­
niejsze w chemii i docymazyi doświadczenia

*) Z listu J. Sniadeckief:>Uj pisanego do Kastner’a w  G et-  
ty n d z e ,  pod  d. 30. lipca 1781 z fa r y z a ,  w id a ć ,  i e  
p. du S tjo o r  najwi(,Kszi inu b y ł  pomocą w astronomii.  
G d y odm alow ał  mu Sniadechi z w ła śc iw y m  sobie  
zapałem  sw oje  przywiązanie do tźj nauki i gorl iw ość  
swojćj  p r a r y ,  znakomity ten m atem atyk, poruszony  
do ży w e g o  tem nadzwyczajnćm p ośw ięcen iem  się dla 
nauk m łodego  cudzoziem ca, oraz ufnością z jaką szukał  
jego  rady i p o m o c y ,  p o św ię c i ł  Śniadeckiemu cały  
ranek każdej n iedzie l i ,  gdzie roztrząsał z nim w a ż­
niejsze problemata nauki niebieskiej i rozw iązyw ał  
zadane sobie trudności .  P o z w o l i ł  mu nadto radzić się  
zaw sze  sw o ich  w ażnych  i l icznie zgromadzonych ręko­
pisem astron om iczn ych ,  z których Śniadecki o b ­
szerne poi ob ił  wyciągi. (Przyp .  aut.)

przez wszystkich prawie znakomitszych chemi­
ków w Paryżu robione, starałem się kilka­
krotnie widzieć i opisać.*) Wysłuchałem całe­
go kursu mineralogii pod Daubanton’em i od- 
wiedziałem często gabinet mineralogiczny (au  
jardin des Plantes), dla przypatrzenia się i 
poznania każdego minerału. Ale najwięcej 
pożytkowałem z pięknej kolekcyi minerałów 
pa. Sage ( a t  hótel de M ennoye). Młody wów­
czas fizyk Charles zakupił sobie i sporządził 
piękny gabinet fizyczny do lekcyj domowych 
i płatnych, który starałem się poznać i znako­
mitsze fizyczne doświadczenia widzieć, korzy­
stając przytem z lekcyj Brisson’a (au college 
de Navarre), na które uczęszczałem. Ćwiczy­
łem się w języku francuzkim przez rozmowę, 
czytanie, pisanie i częste chodzenie na teatr 
francuzki, gdzie znakomitsze sztuki RoruePa 
Rasyn’a, W olter’a , Molier’a i t. d. grywano. 
Zakupiłem sobie celniejszych w literaturze 
fiancuzkiej pisarzy, których przewartowałem; 
piękniejszych miejsc uczyłem się na pamięć, 
zapisywałem sobie wysokie ich myśli i ude­
rzające wyrazy.«

Do objęcia i ocenienia całej ówczesnej lite­
ratury  francuzkiej wielką był pomocą Janowi 
Śniadeckiemu sławny D elille, z którym się 
zaznajomił przez jego przyjaciela pa. Ćousin. 
Słuchał z wielkim pożytkiem i upodobaniem 
lekcyi literatury łacińsko-francuzkiej, dawanej 
przez Delill’a f tłumaczonćj przez niegc n i 
tych lekcyjach Eneidy. Prócz tego mieszka­
jąc o kilkadziesiąt kroków od tego poety, bywał 
bardzo często w jego domu. W poufałych roz­
mowach, ożywionych wesołością dobranego 
towarzystwa i uprzejmością samego gospo­
darza, zajmowano się nie raz literaturą polską. 
Delille nalegał koniecznie na Sn.adeckiegc , 
żeby mu tłumaczył poezyje Krasickiego, 
o którym tyle słyszał od Polaków. Zdaje się 
naw et, że miał ochotę przełożyć coś z jego 
wierszy na język francuzki. Ale Śniadecki 
opiórał mu się zawsze, przekonywując go, ze 
Krasicki w najlepszych swoich pismach tak jest

*) Ki edy  Śniadecki  w  l i stach sw o ic h  do  Kas tne r ’a,  p i s y ­
w a n y c h  z P ar yż a  do Ge t ty ng i ,  donos i ł ,  z jakiem u p o ­
d ob a n i e m  s ł uc ha ł  lekcyj c h e m i c z n y c h ;  Ka s tn e r  m u  
o d p o w i e d z i a ł :  La  C hym ie ctoit la science fa v o r ile  
des Franąais au  tems du f e u  R egent , a insi ellc en  

J a i t , (jue reprendrc ses anciens droits. S Jils rendent 
ju s tic e  aux  A llem ands, ils auoucront (jue ceuxci et dans 
les derniers tem s les S u ed o is , sont leurs maitres
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narodowym poetą, ze go nawet niepodobna tłuma­
czyć. Wystawił mu jednak myśl i układ M y sze id y  
i M onachom achii ,  które się D<:lill’owi bardzo po­
dobały. JAaz nawet, kiedy autor Ziem ianina  wzno­
wił r o z m o w ę  o bajkach Krasickiego , Śniadecki 
przełożył mu na język francuzki: W Styp dn bajek-, 
z czego D ebile był bardzo uradowany, znajdując 
w tern wiele dowcipu i dziwnój łatwości.*) 

W tenczas także poznał się w Paryżu z sławnym  
Laplacem (de Lap/ace).  Byłto jeszcze bardzo, jak 
zowią , chudy pachołek , i nikt uie przewidywał 
jego świetnej przeszłości pod Napoleonem. La- 
place przypuścił Śniadeckiego do swego towarzy­
stwa, lubił rozmowę z nim. i wspierał dobrćmi 
radami, tak, ze Cousiu, Debile i Laplace, były- 
to trzy osoby, u których codzieó prawie bywał 
a Lefevre de Gineau największym przyjacielem  
i towarzyszem nauk i rozrywek.

Z Polaków jeden tylko był dom margrabstwa 
W ielopolskich, który odwiedzał czasami, bo zu­
pełnie poświęciwszy się naukom , unikał nawet 
częstego spotykania się ze współrodakami, żeby 
czasu zbyt drogiego nie psuć pod żadnym wzglę­
dem . Byłlo niemały gwałt, który sobie zadawał 
Śniadecki, a który łatwo pojmują ci, co długo 
oderwani od swojej ziemi, czub tęsknotę do niej 
i do swych ziomków. Ale ta jedyna znajomość 
polska w Paryżu zabrana, bardzo mu się stała 
za powrotem do kraju m iłą i użyteczną, jak to 
później zobaczymy. Prócz osób poufnych, z ja­
kiem! żył w ścisłych związkach Jan Śniadecki pod­
czas swego pobytu we Francyi, a które tu wy­
liczy łem , było jeszcze kilku wyższej sławy i 
znaczenia lu d z i, których przychylną opiekę zje­
dnać potrafił. Z tych pierwszym był znakomity 
nauką i znaczeniem margrabia Condoręet, a dru­
gim  sławny d’Alembert. Obu zarówno zyskał 
skuteczną protekcyją i życzliwe skłonności, ale 
ostatni pokazał się szczególniej troskliwym o los 
jego. Byłto zimny wprawdzie człow iek, dumny 
z nauki i sław y, ponurego hnm oru, lecz m iał 
dobre serce i lubił tych, co się poświęcali naukom. 
Od samej kolebki losowi poruczony, dobijając się 
sam wszystkiego, bez rady, bez pomocy i bez 
przyjaciela, ten znakomity człowiek umiał cenić 
chwalebne usiłowania drugich ; a prffez pamięć

*)  N ie  m ogę tego  zapomnie'ć , jak się dziko w y d a w a ło  
J a n o w i  Ś n ia d e c k ie m u  t łum aczenie M y s z e id y ,  przez  
księdza Layoisier na język francuzki, k tó r y  ją  nazwał  
L a  S o u ria d e . Hm wątpienia dobre b y ły  cbęci  księdza  
L a v o i s i e r ’a,  j a k o  cudzoziem ca, chcącego się tyra s p o ­
sob em  w y w d z ięcz y ć  krajowi, w  którym dobry byt  dla 
siebie  znalazł.  Ale moz.cz mieć w yobrażenie  Francuz
0  śl iczuym poemacieAfyszeAfy naszego Krasickiego, z tak 
zwanćj io a r ia d y ?  D ow cip  w ić r s z a , wdzięk p o e z y i ,  
sz częś l iw e  zw ro ty  i wyrażenia polskie M y s z e id y ,  w szy-  
i tk o to  zniknęło w S o u ria d z ie . Z o s ta ły  o s c h łe  rymy
1 niezrozumiane dla cudzoziem ca nazwiska.

na to, czego doświadczył w swem  życiu, nie m ógł 
być obojętnym dla wszystkich, którzy z praw­
dziwym zapałem i przywiązaniem szukali w za­
wodzie naukowym bytu i sławy dla siebie, 8 po­
żytku dla Judzkości.*) Młodzi Hiszpanie, uczący 
sio na koszcie króla swojego umiejętności w Pa­
ryżu , będąc towarzyszami Jana Śniadeckiego i 
doznając jogo pomocy w objaśnieniu niektórych 
zawilszych zagadnień matematycznych, nie mogli 
się odchwalić jswojego przyjaciela przed mini­
strem dworu swojego. Tym  ministrem b/1 hrabia 
d’Aranda, niegdyś ambasador hiszpański w War­
szawie, który lubił bardzo Polaków i żył W ści­
słej przyjaźni z d’Alembert’em. Nagadał więc 
d’Alembert’owi o zapale i usiłności w uczenia  
się Śniadeckiego, a że d’Alembcrt od wielu in­
nych słyszał o wielkim postępku w naukach ma­
tematycznych młodego Polaka , przyjmował go 
więc z wielką grzecznością , pomimo zwyczajny 
sobie kwaśny humor i nieprzystępność. Uprzej­
m ość ta zmieniła się nawet w życzliwe i prawie 
ojcowskie skłonności. D ’Ałcmbert zachęca! Jana 
Śniadeckiego do wytrwałości w powziętych raz 
usiłowaniach, ale zawsze dodawał: »że on w P ol­
szczę , pzzy największych w matematyce wiado­
mościach , żadnego sobie losn nie zrobi, radząc 
oraz, ażeby do kraju uie powracał.* Później nie­
co, za pierwszćm widzeniem się powtórzył dA lem - 
bert radę swoje Śniadeckiem u, aby juz o po­
wrocie do kraju nie myślał, dodając i to, że ma 
zamiar coś pewnego i pomyślnego dlań upatrzyć.

jT a zaś była (powiada Jan Śniadecki) szcze­
gólniejsza dyspozycyja mojego um ysłu, że od 
wyjazdu z Polsk i, zatopiwszy się w naukach, 
nigdym ani pomyśli!, ani pomyślić nie chciał, 
co z sobą zrobię na przyszłość ? i jaki będzie los 
mój po skończonych naukach ? Pisałem  z Get- 
tyngi do książęciaMichała Poniatowskiego, biskupa 
płockiego, prezydnjącego wkomissyi edukacyjnej, 
prosząc o pomoc z funduszu edukacyjnego na 
wydatki mego wojażu. Odebrałem odpowiedź, ze 
dochody komissyi nie pozwalają jej teraz dawaó 
żadnćj pomocy, choć jej wiadoma moja do nauk 
aplikacyja. Zmartwiłem się trochę tą odpowiedzią, 
alem  się w mojej usiluości nie zraził. Pomyślałem  
tylko sobie, że na komissyję edukacyjną, co do 
przyszłego mego losn, spuszczać się nie należy, ze 
trzeba swoje zrobić, nie ustawać w zaczętem  
przedsięwzięciu, nie trwożyć się przyszłośęią, a 
nauczywszy się tego, com sobie zamierzył, dosyć 
będzie wtenczas- pomyślić, jak i gdzie użyć m o­
jej nauki.* (Dokończenie nastąpi.)

*) D ’Alemhert b y ł  synem  znanćj z piękności  F d o w c ip n  
pani de Tencin  i komissarza artyleryi D e lo a c b e s .
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—  Z% L w o w r . —

L i t e r a c k i e  w i a J o m o i c i .  W y s z e d ł  szósty  i 
ostatni ze szy t :  2 kch w id o k ó w  m iasta  K r a k o w a ,  wydany  
nakładem D. E .  F r y d le ie a , bardzo starannie i p ię k n ie ; 
d osk on a ły  je s t  rysunek pana i. M. G łow ack iego  i śl icznie  
dokona la mografija w  Paryżu, i zamyka w  sobie  widoki:  
I )  K ośc io ła  f>. Piotra , iij Przedmieścia Stradom. 3 )  W e ­
w nętrznej  części  zamkn królewskiego w  Krakowie. 4)  
U niw ersytetu  Jag.eiiońskiegc (z  osobnćm i opisami p o  p o l ­
sku, p o  trancuzku i p j  niemiecku);  d o łą czo n y  jest: plan  
miasta Krako -’a. (W s p o m n io u y  w  op is ie  przedmieścia  
Stradomia bożek sławiański S t r a ,  ze  miał  być  bożkiem  
w ia t r ó w ,  mnićj s ię  zgadza ze źródłem polskiej  m owy ; 
p o n ie w a ż  brzmienie s tr a ,  gdy jest  źródłem  s ł ó w :  stra- 
uzydło , s t r a c h ,  s traszyć ,  strzała, strzał, strzelba —  w ięc  
z d j je  s i ę ,  ze  jeżeli  b y ł  sławiański bozen S t r a ,  to  b y ł  
p e w n ie  bożk iem  strachu ,.)  Pożądaną b y ło b y  rzeczą i 
godną uskutecznien ia ,  ib y  się  kto tajął o drysow aniem  
śr odk ow yc h  w id o k ó w  L w o w a ,  i rów nie  doskonale na 
kamieniu odry so w a ne  je w y d a ł ,  z do łączen iem  planu  
miasta i z mappą Całej p osiad łośc i  tak miejshićj jako i 
witjskićj, do miasta L w o w a  należące'j.—  K a za n ie  w  czasie  
n a b o żeń s tw a  ża ło b n eg o , o d p ra w io n eg o  za  duszą ś. p . ks. 
F ra n ciszk a  F a y g la ,  p ro b o szc za  in fu ła ta  k a p itu ły  p r z e ­
m ysk ie j i o jfficyjała p rze m y sk ie g o , p o w ie d z ia n e  14. m arca  
1830 r. w  k a ted rze  p r z e m y s k ie j , p r z e z  ks. M . K o rc zy ń ­
sk iego  , biskupa p rz e m y s k ie g o ,  ś. teo lo g ii d o k to ra ; w e  
L w o w ie ,  czcionkami Piotra Pillera,  1836. (Oddana zo-  
ł  ła temn z p o w sz ech n y m  żalem zgasłemu p ia ła to w i ,  
należna i ciężko zas łużone  p och w ała  i c z e ś ć ,  którą mu  
C a ł a  p o w sz c c b u o ść  za życia okazyw ała ,  najw yższym  sza­
cunkiem  jego  n ie p o ró w n a n y ch  c n ó t . )  A .

Na jednem z p rzesz łoroczn ych  p osiedzeń  peters­
burskiej akademii n a u k , znany oryjentalista  akademik 
Frabn czyta ł  rozpraw ę o p iśm ie  d a w n y c h  R u ssó w . R o z ­
praw a ta później  og łuszona  została w  jednćm  z peters­
burskich dz.eńników (.B ib lio teka  d lia  c z te n i ja ,  kwiecień  
1836) .  Krótko treść jćj w shażem y:  Ze św iadectw a arab­
skiego pi jrza  Jou-Fodtana w iadom o już  b y ło ,  że  dawni 
R u ssow ie  w lOtym w ieku mieli p ism o, lecz  uiht m e wi,e- 
dział , jakie to b y ło  pism o, czy  sławiariskie, czy  runiczne.  
Czy jakie inne. P. Frabn w  innym pisarzu arabskim Ne-  
d in ie  (987  r. pr u ro J .G h r .)  znalazł  następujące podanie:  
z je d e n  z m oich  znajomych, którego s ło w o m  w ierzyć  zu­
p e łn e  mam praw o,  powiadał mi, że  b y ł  p os łan y  po króla 
R u ssó w  p r z t z j e d n e e o  z w ład zców  kaukaskich. P ow iadał  
mi także .ż R u ssow ie  mają Swoje pism o, które wyrzynają  
na d rzew ie ;  tu w y ją ł  i pokazał  mi kawałek białego  
d r z e w a ,  na którym były nacięte f igury; uie w i ć m , czy  
One w yraża ły  całe  s ło w a ,  Czy p ojedyń cze  głoski,  ale tak 
w y g lą d a ły .« W  rozpraw ie  pa. Friibna znajduje się i ry- 
tńbek  liter d och o w a n y ch  w  arabskim pisarzu, n iepodob­
n y c h  ani do sławrańskioh, ani do runicznych, lecz przy­
pom inający  bardzo n iew yczytane  dotąd napisy w b l izk o -  
śc i  g ó r y S y n a i ,  wyrzn.ęto na skalach p o  drodze do Sucz,  
którvoh dokładny przerys nie dawno p o d a ł  pan G rey  
w  T ra n sa c tio n s o f  the R o y a l S o c ie ty  o f  L ite ra tu rę , ual.
'U  p a r t I . W skazaw szy to p o d o b ie ńs tw o ,  p. Frabn dalej 
je sz c z e  zastanewia się nad rozbiorem podania o p ose l­
s tw ie  z Kaukazu. — P. Abraham N o ro w  w  p od róży  od-  
Lytćj do E g y p lu  i Nubii , zebrał wiele rękop isów  i sta­
rych  druków sławiańskich i greckich. M oskiewski dziennik  
A io sk o w sk ij A fabljudacel (r. I. , zeszyt  8 )  sp od z ićw a  s ię ,  
i z  zbiór ten pęazie  w krótce d ostępny  dla m łośn ików  
starożytności .  ( T .  P .)

K o r o n a c y j a  J. H. M. C e s a r z a  F e r d y n a n d a  
W  P r a d z e ,  Do nastąpić mającćj koronacyi Najj. Cesarza 
Austryi na króla czeskiego w  P ra d ze ,  p o c iy n io n o  nie­
s ły c h a n e  w  naszych czasach przygotowania ,  O prócz  róż-  
Łych m u z y k ,  k a ru ze ló w , zkoczków  na l in ie ,  b a lo n ó w ,

z a ło ż o n o  16 p la c ó w  do tańc ów  dla w ło śc ia n ó w ,  a 2 dla 
P rażan;  a przyczćm na 30,000 luJzi s p s o w o d zo n o  15,000 
fun tów  mięsa w szy n ka c h ,  ozorach  i t. d .;  160,uoo bule  
300 beczek p iw a ,  co  wszystko ludowi bezpłatnie  roz-  
dawanem będzie. Z każdego z 16 o b w o d ó w  czeskich  
przedstaw ioną  będzie para narzeczonych  w  w ła śc iw y m  
sobie  s troju ,  która p o  200 ta arów sr. od S tan ów  c z e ­
skich otrzyma. Następnie okaże się tani orszak z 4oo 
górników z ło ż o n y ;  w  ogolę  nic oszczędzonćm  nie będzie  
a o  uczynienia św ietnym  i w es o ły m  ten obchód  koronacyj.

O b r a z  P a r y ż a n e k .  Autor »N ocy  florenckich?  
tak nam je .  kreśli:  Nie znaic nic trafnićjszego nad tę
powiastkę gminna, jakoby Paryżanki z wszystkiemi błęda-  
m. na świat przychodzi ły ,  i Źo polćni jakaś dobra wróżka  
lituje się nad niemi, i do każdego ich b łędu  przywiązuje  
cząstkę czarodziejskiego uroku. Dobroczynna ta wróżka  
so w ie  się wdzięhinię (gracyją). Sęż Paryżanki p iękne?  
Ktoż zdoła  zgłębić wszystkie intrygi toa le ty ,  kto o d .  
g ad n ie ,  o c e n i ,  czytc w szystko p ra w d a ,  co pod tiulem  
się  objawia , lub czy  Fałsze w  te'm nie' ma, czein się bu- 
cbasty  j ed w a b ’ tak pyszni? N iechże  p o w iedz ie  sia bystre­
mu oku przebić skorupę i d o t i i ć ć  clo samego jądro, ua- 
tec  :zas nov.a pokazuje się na nićm łupina,  i z n ow u  inna, 
i tak ciągle nieustannym ruchem m o d y  szydzą sobie  
z męzkićj przenikliwości . R y sy  ich tw arzy sąż piękną?  
i tu trudno dociekać prawdy. A lbow iem  wszystkie icb  
rysy  są w tak ustawnym ruchu, żc  każda Paryżanka ma 
tysiąc tw a r z y ,  jedna więcej  śmiejąca s i ę ,  inna d o w c ip ­
niejsza, więcćj  ujmująca od drugiej, tak, że  w  niemałym  
kłopoc ie  jest  ten, k ioby  chciał  albo najpiękniejszą, albo  
najprawdziwszą twarz wybrać między niemi. O czy  majoż 
w .e lh ie?  trudno p u w ied z ićć l . . .  Któż p y ta  o  wagomiar  
działa,  kiedy mu kula g ło w ę  zerw ie?  Jeżeli  kogo nie u-  
godzą te o c z y ,  to  go przynajmniej tak swoim ogniem  
o ś le p ią ,  że  cz łow iek  ma się za sz częś l iw e g o ,  jeżeli  mu 
Szkodzić nie mogą. Czy od leg ło ść  między nosem i usta­
mi jest  u nich szćroką lnb wazką?  Czasami azćroką,  
j eżeli  zadzierają n osa ;  czasami wązką, kiedy zwierzchnia  
warga kurczy s .ę  pogardą A ustaż ich czy w ie lk ie ,  
czy  m ałe?  Któż m o że  w iedzićć  gdzie n nich się usta 
kończą, a uśmićch zaczyna?  chciaw szy  dać o tćm zdanie,  
potrzeba, aby sędzia i przedmiot sądu zustawali w  stanie 
spoczynku .  Lecz  któż m oże b y ć  obok Paryżauki spokoj­
nym, kto kiedy widzia ł  Paryżankę spokojną?  Są ludzie,  
którym się z d a je ,  że moga przypatrzyć się m o ty lo w i ,  
przebiwszy go do papieru śpilką. N ierozsądek i okru­
c ieństw o  I M oty l  przywiązany i n ieruchom y przestaje  
b y ć  m o ty le m ;  trzeba go widzieć, kiedy i g r a  z kw Htami; 
Poryżoukę trzeba widzićć  nie w  d om ow ćm  ż y c iu ,  gdzie  
śpilką przebite ma ł o n o ,  lecz w  salonie, na w ieczorach ,  
na b a la ch ,  kiedy trzepioce skrzydełkami z jedwabiu  1 
haftowanej gazy, w św ietle  jaskrawych żyrandoli. W tem  
czasto objawia się w  uićj ow a żądza używania życia  
o w o  pragnienie upojeń zawrotu g ło w y ,  które ją smętnie  
upiękma i ozdabia takim urok iem , że  dusza ńaszr jest  
zacbw ycouą i przerażoną na p o ły .  T a  żądza uomiętna  
życia, jak gdyby śmierć następnej chwili  ,uiała przeciąć  
to  z ło te  pasm o;  ten gw a łto w n y  p o p ę d ,  ten szat Pary­
żan ek ,  mianowicie  na ba lach ,  przypominają mi gminne  
pow ieśc i  o nocnych  tancerkach w iła ch . S ę t o , jak p o ­
danie mieni,  młpde n a r z e c z o n e ,  zmarłe przed ś lu b em ,  
które taką m iłość  z ach ow ały  do p ląsów , że  w  nocy w y ­
chodzą z grobow , ida ua rozstajne drogi, i tam zwodzą  
korow od y .  W  w ese ln y ch  sz a tach ,  z u śm ićcbem , który  
dreszczą przejmuje,  pe łne  czarodziejskićj piękności w ile  
tańczą przy św ietle  k s iężyca ,  a z tćm większym tańczą  
zaoałem , że  cznją zbliżającą się p ó łn oc ,  gd/ic- będą m u­
sia ły  w róc ić  do zimnych sw o ic h  grobow ców .

U c z o n y  św ia t  paryzki od  kilku tygodni zajęty jest  
nadzwyczajn ie  pamiętnikami o ćw io k o w y ch  napisach per*
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zep o l i tańsk ich , które pan B ou rn eu f  o d c z y ty w a ł  w aka­
dem ii.  J e s t t o  pięć pamiętników, zawierających dokładne  
objaśnienie i w yczytan ie  wszystkich napisów  w  trzech  
rodzajach ćw io k o w e g o  pisma. Zdaniem wszystkich, któ­
rzy odczytanie  tych  pamiętników s ł y s z e l i ,  zagadnienie  
rozwiązanćm  z o s ta ło ;  uczona publiczność  wkrótce sama
0 tćm sądzić będzie m o g ł a , a lbow iem  te pamiętniki 
w k rótce  wyjdą z druku.

Orang-utang i J o k a  w J a rd in  des P la n tes  w Paryżn  
stracą n iebawem  na swojej w z ię to śc i ,  skoro podarunek  
króla Siamu dla hróla fraucuzkiego przybędzie. Zrośnięci  
aiamscy b r a c ia ,  Yang i E n g ,  mieli  w  swojćj  o jczyźnie  
ro zs ła w ić  sp an ia łom yśln ość  Paryzan w  przyjęcin i c b , 
padczas  gdy bawili  w  tej s to l i c y ;  w iad om ość  la doszła  
d o  uszu króla Siamu, który wziął sob ie  za punki honoru ,  
od w d z ięczy ć  gośc inność  w yśw iadc zon ą  jego  p od d anym ;  
jakoż w tym celu p o sy ła  bia łego słonia do P aryża;  dar 
n a jd r o ż s z y , jakim się Siam p och lubić  m oże.

Dla ro ln ik ów  w schodz i  now a p om yślnośc i  gwiazda! 
O dkryto  dla nieb taki sposób  uprawy zboża,  że nie tylko  
l u d z i , ale i b y d ło  w y ż y w ić  będą mogli z ła tw ością .  
O to ż  ó w  sposób  : zboże  (pszen ica ,  żyto ,  jęczmień i t. d.)  
zas iew a  się już  nie na w iosnę ,  ani w  jesien i,  lecz  w  naj­
gorętszej  p orze  roku, w  czerw cu  i l ip cu ;  takow e zboże  
zeszed łszy  i p o d r ó s łs z y ,  w  jesieni skasza się dwa ra zy ,  
na paszę dla b y d ła ;  co  nie w a d z i ,  aby  w następnym  
roku nie miał być  zbiór najobfitszy. Odkrycie to  winni­
śm y  p e w n e m u  fraucuzkiemu agronom owi;  akademija fran- 
cuzka zastanawiała się nad tern, a major Renner w P ol-  
l ing bardzo korzystnie dośw iadcza ł  tego sposobu .

K iedy  p łom ień  gazu kwasorodnego i w od orod u ego  
padnie  na kamień w apienny i takow y rozżar zy ,  naten­
czas pow staje  tak zw ane Drum oud’skie św iat ło ,  u żyw ane  
dotąd  ty lko w m ikroskopach , a w blasku swoje'm p rze­
w yższa jąc e  s ło ń ce .  P. Gaudin zrobił p ro p o zy cy ję ,  aby  
n z y t o  tego sposobu  d o o św ić c a n ia  ulic; a podług jego zdania
1 w szklarniach m og ło by  to św ia t ło  zastępyw ać s łoń ce .

O cuda dziś nie trudno;  każdy dzień przynosi  
n o w e  o d k ry c ie ,  n o w y  wynalazek. Nie mówie'my tu już
0  parze i tym p o d o b n y c h  rzeczach, ale o  małem, trud- 
n ć m  d o  uwierzenia zdarzeniu. Kto kiedy s ły sza ł  o  tćm,  
od  czasów  F idyjasz’a aż do T h o rw a ld s o u ’a, aby jaki c z ło ­
wiek, bez wszelkiej'uauki, bez nauczycie la ,  bez w yobra­
żen ia  o sztuce, w z ią ł  pie'rwszy lepszy  kawał głazu i naj- 
gorszemi narzędziami tak długo d łu b a ł ,  aż ow a nie-  
forem na bryła  przybrała postać  Apoliua ; Apolina,  który 
nie  m oże w y rzć c  się sw ojej  boskości .  O tóż  tym c z ł o ­
w iek iem  jest dziś w  Paryżu jakiś przedajęcy limoniadę,  
Belgijczyk  R an e l le ;  pięciu najpićrwszych malarzy i trzech  
sn y ce rzy  stwierdzili  sw em i podpisam i,  ze dz ie ło  to  god-  
n ćm  jest  podziwu.

Sułtau A l - H a h a n ,  panujący w E g y p c i e ,  zakazał  
w  l l t y m ' w i e k u  osob n ym  nakazem, wszystkim sz e w c o m ,  
• b y  nie w ażyl i  się robić dla kobie't trzew ików , a lbowiem  
p o d łu g  jeg o  zdnania, p rzyzw oitość  i obyczajność  tak w y ­
maga, aby nie w y c h o d z i ły  z domu.

N a p o leo n  (p o w iad a  Caulaincourt)  nie zuał i nie  
lu b i ł  kobićt ,  I miał  za rzecz niegodną siebie zgłębiać ich  
p rzym ioty .  Nie chcia ł  o n ,  aby kobiety  b y ły  u c z o n e ,  
t ć m  mniej s ła w n e ,  a najwięcej oburzał go ich w p ł y w  
na męzką w o lę .  N iczćm  innem nie b y ły  one dla niego,  
ty lko  powabnym  utworem, piękną igraszką do przepędzenia  
czasu .  »M iło śó ,«  mawiał o n ,  »jest g łupim p rzesąd em ,
1 n iczćm  w ięcć j l«  P ew n eg o  razu o d m ó w ił  awansu p e w ­
nem u urzęduikowi z tego p o w o d u ,  iż się dow iedz ia ł ,  że  
nad nim żona ma władzę.

O kilka wiorst  od miasta M o skw y żyje p ew ieu  
•włościanin, który obdarzony jest  tak wielką n ieczułośc ią ,  
nie, jakby kto mniemał, na c io sy  losu,  ale na razy kija, 
i e  za rubla p ozw ala  sobie w y liczyć  50 kijów najsilnićj-

szą r ęk ą ,  nie okazując w  rysach sw o ich  najmniejszego  
śladn b o lu ;  o w szem  zachow ując  największą n ieczu łość .  
Żc zaś nie brakńie na lu d z iach ,  którzy jedyną u ciechę  
mają w udzielaniu c h ł o s t y , przeto  ó w  o s o b l iw y  c z ł o ­
wiek zehral n iepośledni majątek. Jako rówieunik do tego  
włośc ianina  znajduje się tam także pew ien  żebruk, który  
do utrzymania życia o tw o r z y ł  sobie w  tćm s p o s ó b ,  że  
daje się p o l iczkow ać  za kilka grosze,  ile razy kto zechce .

W  L ondyuie  zajęto się budow aniem  balonn p o ­
wietrznego , który ma nieść 16 o só b .  W  o b w o d z ie  będzie  
miał stóp  60,  a cały  aparat,  bez gazu, bez balastu i p o ­
dróżnych ,  w yn ies ie  700 funt., sarn gaz zaw aży  2000 funt.

W  puścizn ie  p o  doktorze 0 ’Meara znajdują się na­
stępujące o so b l iw o śc i :  K osz tow n a  s z a b la ,  którą N a p o ­
le o n  miał w  E g ip c ie ;  kilkanaście sztuk srćbrnych ły żek  
i w id e l c ó w ,  nuleżących do N ap o leon a  na w y s p ie  Śtćj  
H e le n y ,  przytćro kilka w ićrszy  ręki N a p o le o n a ;  kilka 
k ęd ziorów  jego w ło s ó w  , i jeden ząb.

Pew ien  szkocki kapitan D aw idsou  będąc za d łu żo ­
nym nadzwyczajnie , zaasekurow ał życ ie  sw o je  dla b ez ­
pieczeństw a w ierzyc ie li  za 18,000 funt.  sztrl. i jak w ieść  
głosi ,  u top i ł  się w dwa tata potem , kapiąc się w  rzece.  
Sukoie  jeg o  znalez iono  na brzegu, z ło ż o n o  inne jeszcze  
ś w ia d e c tw a ,  tak, że  suma w yliczona  została .  T eraz  zaś  
ó w  mniemany to p ie le c  zjawił  się w  okolicy  E dym burga;  
śledzą go w s z ę d z ie ,  i .  jak się sp o d z ić w a ć ,  rozpoczną  
z nim proces ,  zap ew n e jedyny  w  sw oim  rodzaju.

O g r o d y  w g ł ę b i a c h  m o r z a .  P łynąc pom iędzy  
mnóstwem  drobnych w ysp  w lndyjach  zachodnich,  zdaje się ,  
jakoby to była  ogromna łą k a ,  poprzerzynana uajpiękniej-  
szćmi strumykami i uw ieńczona  krzewy. A le  nie d o s y ć ,  
żc  nad wodą najcudowniejsze rosną ogrody, oko  p łyną­
cego ,  gdy się zwróci w głąb morza, ujrzy lam nierównie  
ciekawsze ogrody .  » W  blizkości brzegów tego archipelagu  
(p o w iad a  pew ien  naoczny  św ia d e k ) ,  znajdują się p o d ­
w o d n e  sady. W od a  tam jest  przy g łębokośc i  stóp 6 0 ,  
aż do dna najczystszą i przezroczystą .  Ł ód ź  p łyn ie  p o  
kryształowej równiuie, na której zdaje się być  jak w  p o ­
wietrzu zaw ieszoną. Kto nie n aw yk ły  do  tego w id o k u ,  
ten zrazu doświadcza zaw roiu  g ło w y .  Na najczystszym  
piasku widać tysiączne rodzaje pijawek morskich, ślima­
ków, raków i ryb, tak p rzecuuow nych  k o lorów , że w  E u ­
ropie  nić mają nawet w yobrażenia  o  nieb. Najświetniej­
sze purpury, najczystszy błękit,  z ie lon ość  szmaragdowa,  
blask złota, sprawują dziwną grę k o lorów . P ły n ą cy  buja 
nad szczytami lasów  z morskich roś l in ;  są tam georginie,  
k a ro le ,  a leyon y  i tysiączne gąbkowe k r z e w y ,  które nie  
ninićj o k o  swoją rozmaitością czarują, a kołysane falami  
taki przedstawiają w id o k ,  jak najpiękniejszy ogród  n a  
ziemi,  gdy po  nim lehhi cbłoylek przeciąga. Oko doznaje  
złudzenia w ocenieniu  g łę b o k o śc i ;  zdaje s i ę ,  iżby  ręjwł 
m ożna uszczknąć gałązkę którego z ł y c h  k rzew ów , które  
za ledw ie  lO stopniow e w io s ło  dosięgnąć jest  w  stanie.

T y r a n  ij a z d o b y w c ó w .  P o  o panow aniu  Anglii  
p rzez  D uńczyków , każdy Anglik, który spotkał Duńczyka,  
p o w in ie n  b y ł  zatrzymać się , uklęknąć i w  tem p o ło ż e n iu  
tak długo z o s ta w a ć ,  pokąd tyrana z oczn  niestracił .

Haligule kazał by ł  p ew n eg o  hróla z Cyrenei d o  
w ięzienia  wtrącić, p on iew aż  miał purpurę daleko św ie t-  
nićjszą na p ła s z c z u , a Neron  skazał na śm ierć c z ło ­
wieka dośw iadczonej  Cnoty za to, że  mn się j e g o  szla­
chetny cbód nie pod ob a ł.

M o c  n a r o d o w o ś c i .  Król hiszpański Karol III.  
w krótce p o  sw ojćm  na tron w stąp ien in ,  su row ym  r o z ­
kazem zabronił  poddanym noszenia kapeluszy z szerohie-  
mi brzegami i obszćrnych  długich p łaszczy .  Zakaz teu  
spraw ił  powstanie  w  M a d r y c ie ,  c o  zm usiło  króla d o  
ucieczki,  gdy prawie 100 żo łn ićrzy  jeg o  wallońahićj  
gw srdyi  przez lud w yrżniętych  zostało.. ,  sp ieszne o d ­
w ołan ie  tego rozkazu, w strzym ało n iechybną rewolucyję.-
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